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Dr..Seidler proponuje Polakom kompromis.
Cesarz nie przyjął dymisyi polskich ministrów, — Dalsze represje w Królestwie., —  
Potęzoy protest chrzanowskiego zagłębia. — Bolszewicy zgadzają się na warunki

pokojowe czwórprzymierza*

Po wystąpieniach KGhlmanna
i Seidiera.

Panow ie: Seidler w W iedn iu  i K uehlm ann w 
Berlinie rów ocześnie kom entow ali tra k ta t w Brze* 

| ściu.
0  drugim  z nich w spom inam y ty le; nie żeno* 

| wal się on praw ić: „U kraina staw iała sw oje pre* 
j tensye do tego obszaru (podlasko*cheims.kiego)
z nadzw yczajna energią tak, że istniało niebez* 
pieczeńslw o zerw ania rokow ań4*..

T o  opow iada! p. K uehlm ann w chwili, gdy 
Linsingen w kraczał już do Lucka, ażeby rato* 
wać, jak  o fic ja ln ie  w yjaśniano, republikę ukraiń* 
ską i je j rząd" zbiegły do K ijow a, przed przew agą 
bolszewicką.

1 tacy nieboracy, bezradni w obec silniejszego 
ryw ala, Mawiać mieli niem al u ltim atum  (!) w 
Brześciu, grożąc dalszą w ojną  państw om  central* 
nym, o ile me uzyskają  łupu chełm skiego.

P. K uehlm ann chcąc z ciem nej intrygi dyplo* 
m atyeznej zrobić ak t koniecznego ustępstw a dla 
dobra pokoju  (który też okazał się farsą) nie wa= 
hal się uznać, że bezdom na po u tracie K ijow a 
deiegacya ukraińska, mogła w ym uszać w arunki 
na N iem cach i ich sprzym ierzeńcach!

P. Seidler, m ając a u d y to r iu m  z silniejszą opo* 
zycyą już nie ryzykow ał takich bredni. S tarai 
się ty lko  m ew inniej p rzedstaw ić antypolskie ostrze 
um owy brzeskiej, a zarazem  upew nić parlam ent, 
że zboże ukraińskie nie zaw iedzie, gdyż w takim  
razie odpad łyby  poczynione U krain ie  ustępstw a.

Polaków  m iało uspokoić (!) zapew nienie p. £>ei» 
dlera, ze dom niem ani rep rezen tanci • polscy uzy* 
s k r ją  dostęp  do kom isyi m ieszanej, w k tó re j znaj* 
dą się obok kon trahen tów  brzeskich, a więc 
przedstaw icieli N iem iec, Austro=W ęgier, Turcyi, 
Bułgaryt, o iaz  U kraińców .

O dnośne w arunki dodatkow e w przeddzień wy* 
s tąp ien ia  p. Seidlera wobec- parlam entu  zostały 
podpisane przez przedstaw icieli c. i k. rządu, oraz 
baw iącego w W iedniu p. Siewruka.

I ten, naprędce sfastrygow any dodatek , jest, 
w edle słów p. Seidlera, ośw iadczeniem  mterpre* 
tacy jnem , w myśl k tórego gubernia chełm ska 
„nie przypada ukraińsk iej republice, lecz o losach 
je j w swoim czasie m a rozstrzygać kum isya mie* 
szana według zasad etnograficznych oraz w edług 
życzeń ludności."

Pom ijam y tak t, iż pow aga p. Siew ruka i trakta* 
tu  brzeskiego je s t taką, że dla popraw ienia (rze* 
kornego!) sytuacyi rządu w iedeńskiego dorab ia 
się  na gruncie w iedeńskim  klauzule interpfeta* 
cy jne — chodzi nam  o stylizacyę p. Seidlera, 
k tó ry  usiłuje zabalam ucić, że spraw y chełmsko* 
podlaskiej nie przesądzano zgolą, gdyż... rzekom i 
kom isarze polscy będą mogli w płynąć na przesu* 
nięcie linii granicznej ku wschodowi — i k tóry  
bez w ahania traw estu ją  zasadę stanow ienia  o so*

bie ludów , dow odząc, że po zastosow aniu je j (ja* 
kiem !) do Litwy, K urlandyi i Polski m usiano ją  
zastosow ać i do U krainy , t. j. bez w iedzy inte* 
resow anej ludności sprzedać, a naw et podsunąć 
obcą ziemię kom uś trzeciem u za obiecankę zboża.

Rozum ie się, że te w szystkie wybiegi i wykrę* 
ty , w k tó rych  wikiał się p. Seidler, żadnej zmiany 
w opina polskiej spow odow ać nie mogą — prócz 
dodatkow ego niesm aku, iż w kwesty] życiowej 
wagi dla nas. puszcza się w ruch tak ie  środki 1 
argum enty faryzeuszu w skie.

OboK sofistyki m inistrów  usłyszeliśm y i groźbę 
ze szpalt „N . Ailg. Z tg.", groźbę tem charaktery* 
styczną, że urzędów ka niem iecka o tw arcie tu  wy* 
znaje, iż akt 5 listopada i następny , pow ołujący 
regentów , niczego nie ustala, gdyż N iem cy mogą 
zrobić z Polską co im się podoba i am putow ać je j 
ziemię wedle swoich chęci.

Posłuchajm y, ja k  c. k. biuro koresp. streściło  
ten giós:

W poi urzędo wym  artykule  „N ordd . Allg. Z tg .'4 
o, spraw ie polskiej jesi — donosi ono — pow iedzia 
ne. „Jeden z dzienników  doniósł, jakoby  istniał 
zami ir c d lą c /tm a  od Polski ty lko takiego teryto- 
ryum, iltby uw ażano za po trzebne dla zabezpie* 
czenia strategicznego. D ziennik ten dodał, że tak= 
że pruskie m inisterstw o państw ow e zajm ow ało s:ę 
tym  planem  i stanow czo  go odrzuciło. O tóż  ze 
s trony  m iarodajnej m ożna donieść, że do tychczas 
nie pow zięło decyzyi co do tego, co się ma stać  z 
Polską, N a  w ynik ostatecznego  postanow ienia 

w płynie oczywiście pr/eciew szystkiem  sposób, w 
jak i w ysw obodzeni Polacy zam yślają  się zacho* 
wyważ względem A ustro*U  ęgier i N iem iec."

1 tę depeszę c. k B urc korespondencyjne 
rozesrilo  rów nocześnie z w yw odam i p. Seidlera 
k tóry reklam ow ał postępow anie państw  centra!* 
nych, tak  wedle słów jego czułych na hasło „sa*
m ostar.o v, ienia‘‘...

Puszczono tedy  w ruch i balam uctw o i groź* 
by...

Gdzie jest niemiecka socyalna 
demokracya?

G d y  rozpoczynano w ojnę św iatow ą, nieiniec* 
ka so c ja ln a  dem okracya udzieliła, jak  w iadom o, 
kredytów  rządow i z tem  um otyw ow aniem  i z 
tem  zastrzeżeniem , że chodzi

w yłącznie o obronę k ra ju  
— chodzi o obronę N iem iec przed dzikśemi hor* 
darni kozaków  carskich.

T ak  niem iecka socyalna dem okracya poparła 
rząd niemiecki m ateryaln ie  — i co jeszcze waż* 
niejsza — m oralnie. N iem iecki robotn ik  poszedł 
bez słow a p ro testu  pod sz tandary  H indenburga. 
W  liczbie pierw szych ofiar w ojny był utalento* 
w any poseł so c ja listyczny , tow . Frank i niemiec*

' ka soc. dem okracya była dum na z te j ofiary na 
o łtarzu  — obrony kraju , 

j Bez i wbrew niem ieckiej soc. dem okracyi woj* 
ny prow adzić było n iepodobna. To też kanclerz 
B ethm anndlo llw eg  uroczyście ośw iadczy! 4 sier* 
pnia 1914: .Tylko dla obrony  spraw iedliw ej spra* 
wy mam y w yjąć miecz z pochwy!...*'

T ak  było w r. 1914. Soc. dem okracya w iernie 
sta ła  przy rządzie, mimo, iż nie o trzym yw ała 

koncesyj praw ie żadnych.
N aw et owa uroczyście prok lam ow ana refo rm a 

w yborcza do sejm u do dziś dn ia  pozostała  w krai* 
nie — m arzeń...

M inęło la t 3 i pól.
O becnie, w lu tym  1918 roku  N iem cy rozpoczy* 

n a ją  now a.'w o jnę z Rosyą —
w ojnę w yłącznie zaborczą!

Już hic nie grozi N iem com  ze wschodu-. Już 
daw no p rzesta ła  R o s ja  być zaw ieszoną nad Pu* 
ropą groźbą reakćyi! O becnie z Rosyi — zam iast 
hord kozackich  —-  nadchodzi hasło so c ja ln e j re» 
wol-ucyi...

Cóż czyni niem iecka socyalna dem okracya?  
Czy zm ienia swe stanow isko? Czy a tak u je  rząd? 
Czy uprzy tam nia ludow i pracującem u, że ohec* 
aa w o jn a .je s t w ojną  z R ew olucją , p o d ję tą  w ła­
mie

w im ię . zgnębienia, tew oiucyl p ro łe taryacM ej?
N ie, party  a większości, Scheidem anna, rp ilczy - 

.V orw aerts" w praw dzie n iew yraźnie żali się i 
plącze, alć na tem  — poprzesta je . 1 gdy robo tn ik  
niem iecki — w brew  in s tan c jo m  p arty jn y m  —■ ■ 
stre jk iem  w strząsnął rządam i H offm annów , par* 
tya  E berta i Scheidem anna nic innego lepszego 
nie m iała do robo ty , ja k  gasić, dezorganizow ać 
ten  strejk ...

C opraw da, niem iecki rząd  s ta ra  się upozoro* 
wać jak o  tako  rozpoczęcie w ojny z Rosyą. Po* 
w oluje się na to , że R o s ja  sam a „w ypow iedziała" 
rozejm  N iem com . Pow ołuje się także na 

rzekom e „okrucieństw a44 bolszew ików  
w Estonii i U kram ie, jak o  na pow ód mterwen* 
cyi. A le tak ie  obsłonki me zm ylą dziś chyba dzie* 
ci naw et. O  w ypow iedzeniu rozejm u niem a mc* 
wy, gdyż w łaśnie T rocki w sw ej znanej dek lara­
c j i  o św iadezjł, iż R o s ja  nie je s t w stan ie  dalej 
prow adzić w ojny, czyli że proklam ow ał faktycz* 
ny stan  pokojow y. Co zaś do „okrucieństw 44 i 
rzekom ych w ołań o pom óc niem iecką ze s trony  
Estonii i t. d. to  sam „V orw aerts“ dobrze zna cc* 
nę tych prepara tów , przez rządow ych agentów  
(niemieckich w yprodukow anych. Z łośliw ie kpi z 
tych  „okrucieństw " w iedeńska „A rbeiter Z tg.", 
w skazując, że w te j w ojn ie  „okrucieństw a14 zja* 
w iały się zawsze, ilekroć trzeba  byio zrobić na* 
s tró j w ojenny. Przy te j sposobności „A rbeiter 
Z tg." przypom ina s łynną  h istoryę, puszczoną w 
N iem czech w kurs na początku w ojny — o ata* 
ku francuskich lo tn ików  na m iasto N orym bergę;
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w ów czas ten  „a tak “ posłużył celem  uzasadnienia 
w ypow iedzenia w ojny Francyi... D ziś niechętnie 
się m ówi w  N iem czech o te j h isto ry i, k tó ra  pó* 
żniej okazała  się bajką!

A  więc niem iecka soc. dem okracya stoi wo* 
bez zupełnie niezam askow anej

zaborczej w ypraw y d o  K urlandyi i U ltra  lny.
T y lek roć  agitow ała przeciw ko aneksyonistom  

i sklecała s ław etną  „w iększość" p arlam en tarną . 
O becnie rząd , nic sobie nie rob iąc z „w iększości" 
i parlam entu  organizuje w ypraw ę grabieżczą. 
C zy socyalna dem okracya przeciw staw ia je j 

jak iko lw iek  — czyn!?
W szak ty lekroć  tęskniła  do pokoju . Ma te raz  

na w schodzie odrazu  kilka w ojen. Cóż mówi n«i 
to , co uczyni — oprócz w ypow iedzenia kilku ż a ­
łosnych frazesów  w „V orw aertsie“ ?

G d y  posłyszała o p ro teście  Polaków  przeciw* 
ko  ak tow i brzeskiem u, nie znalazła nic lepszego 
do robo ty , ja k  nic zastanow iw szy się naw et nad 
isto tą  brzeskiego układu, nap iętnow ać polski 

„unbaendige A p p etit" .
T eraz chyba „V orw aerts“ jasno  w idzi, że w ! 

robocie je s t „apetwt nie polski, lecz wilczy ape* 
ty t“.

P iszem y te  słowa
w imię socyalizmu między narodowego;

A lbow iem  tu  nie chodzi ty lko  o spraw ę poi* 
ską. C hodzi tu  o cały sp lo t zarządzeń  niezmier* 
nie w ażnych dla dalszego rozw oju  socyalizm u i 
dem okracyi w Europie!

P rzypom nijm y sobie bow iem , co  w łaściw ie 
stoi w grze. Co w zm acnia i przeciw ko czem u się 
zw raca  obecna akcya niem ieckiego aneksyoni* 
zm u?

C hodzi w te j akcyi —
o w zm ocnienie w ew nętrznej reakcyi w Niem* 

ezech;
o zabranie przez N iem cy  szeregu obszarów  

litew skich, polskich, łotew skich, estońsk ich  i t. d. 
wbrew dem okratycznem u praw u stanow ienia o 
sobie narodów ;

o uw iecznienie w ojny  na w schodzie przez st.wo* 
rżenie „bałkańskich" granic, k tó re  dad>zą pow ód 
do n ieustannych  konflik tów ;

o now ą w ojnę, a raczej o szereg now ych wo* 
jen , k tó re  oddalą  zaw arcie pokoju  i spow odują 
w koalicyi now ą chęć dalszego prow adzenia  
w ojny;

o zw alczenie rew olucyi rosy jsk iej, o zniesienie 
w idm a rew olucyi socyalnej, stającego przed mi* 
litarno*burżuazyjną Europą.

Słowem to, co czynią te raz  N iem cy, s ta je  się 
ośrodkiem  najsiln iejszej po litycznej i socyalnej 
reakcyi w Europie.

N iem iecka socyalna dem okracya w swoich rę* 
kach m a klucz sytuacyi.

O lbrzym ia odpow iedzialność 
spoczyw a na niej w obec p ro le ta ry a tu  św iata  ca* 
lego, w obec dem okracyi i socyalizm ul

N ieste ty , ja k  dotychczas, p a rty a  Scheidem anna 1 
bezsilnie wlecze się za rządow ą reak cy jn ą  palb  
tyką...

Protest Kota polskiego.
P o  dek laracy i Seidlera .

Podczas przem ów ienia p rezyden ta  Izby. doty* 
czącego zaw arcia pokoju  z U k ra in ą  — Polacy, 
Czesi i Słoweńcy wyszli z sali. N iem cy  przyjęli 
ośw iadczenie dra Seidlera •hucznym i oklaskam i.

W czorajsze posiedzenie trw ało  bardzo  k ró tko  
t zosta ło  zam knięte  natychm iast po ośw iadczeniu 
p rezyden ta  m inistrów , N a  dzisiejszem  posiedzę* 
niu jak o  pierw szy mówca przem aw iać m a pre* 
zes Koła polskiego.

Z  K oła polskiego.
vVozoraj po południu  p rzedm iotem  obrad  ko* 

misyi p a rlam en tarne j Kola było ośw iadczenie dra 
Seidlera. U chw alono, że ośw iadczenia te  absolu* 
tn ie  nie m ogą być d ła  K ola polsldego p rzyczyną 
do  jak ie jko lw iek  zm iany dotychczasow ej poste* 
wy. U chw alę kom isyi K oło polskie na kró tk icm  
posiedzeniu  p rzy ję ło  następn ie  do w iadom ości.

W obec tego dziś na posiedzeniu  p lenarnem  Izby 
prezes Koła polskiego odczy ta  uchw aloną w sobo* 
tę  rezolucye. N ie  je s t z resz tą  wykluozonem , żc w 
toku dyskusyi budżetow ej Kolo polskie w oso* 
bnej rezolucyi zareaguje na w czorajsze oświad* 
ozenie d ra  Seidlera.

O św iadczenie p rezydyum  Kola poi. 
z  „Polnische N  achrich ten" zostały  upełnotnoesuo* 

/  ne przez p rezydyum  K ola polskiego do następu* 
jącego ośw iadczenia:

W  spraw ie w iadom ości, jak o b y  parlam entarne  
K oła polskie zgodziły się na kom entow anie  art. 
II układu brzeskiego, s tw ierdza prezydyum  Kola

„N A P I U  0  D“

polskiego, że nie poleciło ono nikomu rokować 
w tej śprąwie z rządem, albo z innymi czynnika* 
mi. Wszystkie rokowania w sprawie polskiej mo* 
gą być przeprowadzone ty lko  przez prezydyum  
K ola polskiego. „Próby rokowań z trzeciemi osib* 
hami są dla Kola polskiego nie wiążące.

D obrzyński u cesarza.
W iedeń. (BK). Cesarz przyjął ^wczoraj na poam- 

chaniu b. ministra Dobrzyńskiego.
D ym lsya polskich m inistrów  n ieprzy ję ta  

W iedeń. (BK) Dzisiejsza „Wiener ż/tg." za* 
mieszczą następujące pisma odręczne cesarza: 

Kochany drze Śoidler! Według pańskiego wnio* 
sku nie zgadzam  się na prośbę m ego m inistra 
o św iaty  d ra  Ćwiklińskiego i mego m inistra  dra 
T w ardow skiego. Równocześnie wystosowuje, do 
tych ministrów pisma odręczne.

Baden, 19 lutego 1918.

Z Rady m. Krakowa.
W czoraj w ieczorem  odbyło  się posiedzenie 

R ady m. K rakow a, n a  k tó rcm  wicepr. J. K. Fede* 
row icz złożył spraw ozdanie z przebiegu manife* 
stacy i narodow ej w dniu 18 lutego, poczem przed* 
łożył R adzie szereg w niosków , m iędzy innym i:

R ada w yraża uroczyste podziękow anie komite* 
tow i zjednoczonych  stronn ic tw  politycznych  poi* 
skich, s traży  obyw atelskiej, poszczególnym  człon* 
kom  R ady m. i obyw atelom , k tó rzy  bezpośrednio  
nieśli sw ą o fiarną  pom oc te j straży, w reszcie ca* 
lej ludności m iasta  K rakow a.

R ada w yraża nad to  uznanie specyalnie mlo* 
dzieży akadem ickiej.

D zień 18 lutego zrów nał w szystkich we wznio* 
słe-m dążeniu do św iętej idei jedności dla wskrze* 
szenia n ajd roższej ojczyzny."

W nioski uchw alono jednogłośnie.
W dalszym  ciągu obrad  om aw iano spraw ę uru* 

ohpnrjęnia m iejskich organów  bezpieczeństw a pu* 
hiicznego w K rakow ie. Podnoszono żale, iż żąda* 
nie R ady m „ poparte  swego czasu przez Sejm 
kra jow y  w spraw ie zaprow adzenia m iejskiej po* 
licyi w K rakow ie — nic zostano do te j pory  przez 
rząd cen tralny  uw zględnione.

Zagłębie chrzanowskie protestuje.
Potężna manifestacya robotnicza.

T rzebinia, 18 lutego.
Już o godz. 8 rano  zaczęły napływ ać tysiączne 

r/esze  robotn icze z Sierszy, Libiąża, Ketów, Gór* 
ki, do Trzebini!, k tó ra  w strzym ała zupełnie pracę.

N a  boisku Sokola przem ów ił do zebranych 
tow . Szuwaru i pochód złożony z k ilkunastu  tysię* 
cy robo tn ików  i robo tn ic  ruszył do C hrzanow a.

W czw órkach i w najw iększym  porządku szedł 
lud roboczy z „C zerw onym i sztandaram i" na u* 
stacfi i -ogromną liczbą em blem atów  z napisam i 
do rynku, k tó ry  dopiero wtedy zapełnił się i za* 
czerni! zupełnie.

Z aznaczyć należy, że m iejscow a ludność Clrrza* 
now a w zięła udział w m anifestacyi bardzo  nikły.

T u  przem aw iał pierw szy m arszałek  pow iatu  hr. 
M ycielski, następnie  tow . Jan  Jasińsk i z Krako* 
wa, dalej tow . Szu w ara z T rzebin ii i ks. kanonik  
Kam iński, proboszcz C hrzanow ski. W gorących 
słow ach napiętnow ano gw ałt brzeski, popełniony 
na Polsce i złożono publicznie znaną przysięgę. 
Po odśpiew aniu  R oty  uform ow ał się pochód, zda* 
żając z pow rotem  do T rzebinii, gdzie w sali So* 
kola szczelnie zapełnionej odbyli robotn icy  jc* 
szcze dłuższe zebranie.

W  ciągu dłuższego przem ów ienia tow . Jasiń* 
skiego w szedł na salę gorąco oklask iw any tow .

poseł K lem ensiewicz 
k tórem u też udzielono niebaw em  głosu.

Tow . poseł Klem ensiewicz zabraw szy  glos, je* 
sźcze raz na zakończenie m anifestacyi w skazał na 
w ażność chwili dziejow ej, k tó ra  w ym aga od nas 
przedew szystk iem  silnego skupienia jednośc i 1 
karnej organizacyi.

Po przem ów ieniu jeszcze tow . Szuw ary odśpie* 
w ano „C zerw ony sz tandar", poczem  lud zaczaj 
sic rozchodzić.

Z ostatnie! chwili.
R okow ania z Rumunio.

Jak  się c. k. Biuro ko respondency jne  dow iaduje , 
rząd rum uński w yraził życzenie, aby  ? zastępca* 
mi m ocarstw  czw órprzym ierza pod jąć  w stępne ro* 
kow ania dla ew entualnego zaw arcia p o k o ju ' — 
W  tym  celu m in ister spraw  zagranicznych Kr. 
C zernin w najbliższych dniach uda się do Rumu* 
nii, dokąd  także p rzybędą zastępcy reszty sprzy* 
m ictzonych .
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Rumuński prezydent ministrów A verescu, za 
zgodą niemieckiej komendy, przybył do Bukare* 
sztu, aby  tu konferować z rozmaitemi osobisto* 
ści-ami w spraw ie utworzyć się mającego gabinetu 
rumuńskiego.
U państw ow ienie  kolejow ych m agazynów  zboża 

w Rosyi.
Pet. Ag. teł. donosi, że R ada kom isarzy  ludo* 

w ych zarządziła  upaństw ow ienie w szystkich, na* 
leżących do państw ow ych, jak o też  p ryw atnych  
k o k i spichrzy i m agazynów  zboża.

Z dobycie  K ijow a p rzez bolszewików.
(Pet. Ag. tel). Kijów po  zaciętych w alkach 

przeszedł osta teczn ie  w ręce bolszewików.
W O dessie p rzez trzy  dni trw ała  w alka m iędzy 

ukraińskim i kozakam i a w ojskam i sow ietów . —• 
O k rę ty  w ojenne o tw orzyły  ogień na m iasto. A tak  
U kraińców  na głów ną k w a te rą  bolszew ików  został 
k rw aw o odparty . '

Bolszewicy zgadzają się na 
warunki czwórprzymierza.

Berlin, 20 lutego. 
S ekretarz  stanu K uehlm ann odczytał w ciągu 

dzisiejszej m ow y n astępu jący  telegram  iskrow y 
bolszew ików  do rządu  niem ieckiego:

Rada kom isarzy ludow ych w obec trudnego po* 
łożenia czuje się spow odow ana ośw iadczyć, że 
zgadza sdę na  podpisan ie poko ju  pod w arunkam i, 
postaw ionym i przez delegacyę czw órprzym ierza 
w Brześciu. R ada kom isarzy ludow ych ośw iadcza, 
że niezw łocznie zostanie dana odpow iedź na bliż* 
sze w arunki, postaw ione przez rząd  niem iecki. 
(O klaski w Izbie).

Komunikat austryacki.
M a rs z  m em ieckś na  R ó w no .

W iedeń, 20 lutego.
Urzędowo donoszą 20 lutego:
N a M onte P ertica  rozbił się n ieprzyjacielski 

a ta k  w śród w ielkich stra t. N a  reszcie fron tu  m iej. 
scam i żyw a działalność arty lery jska .

O ddziały  grupy w ojsk  Ł insingena posunęły się 
dalej w kierunku na  Rów no.

Szef sztabu, generalnego.

K R O N IK A .
Kruków, środa 20 lutego.

Rozw iązanie straży  obyw atelsk iej. W czoraj 
o godzinie 1 po południu  rozw iązano hono* , 
row ą Straż obyw atelską, k tó ra  w osta tn ich  dniach 
ta k  gorliwie i skutecznie pełniła służbę czuw ania 
n ad  bezpieczeństw em  i porządkiem  na ulicach 
naszego m iasta. W ogóle pełniło służbę na stano* 
w iskach w m ieście 500 członków  Straży. '

W spólny  K om ite t w szystkich stronn ic tw  poi i ty* 
cznych odbył w czoraj posiedzenie pod przewodni* 
ctw em  w iceprezesa m. Federow icza. K om itet u* 
chwalił kon tynuow ać swą działalność aż do ze* 
b ran ia  Sejm ow ego Kola poselskiego; w yraził też 
uznanie i podziękow anie  S traży obyw atelsk iej za 
trudy , p o d ję te  celem uspoko jen ia  ludności w o* 
s ta tn ich  dniach. W ybrano  subkom itet, k tó ry  bę* 
dzie urzędow ał stale; następne posiedzenie ko* 
m ite tu  odbędzie się w najb liższą sobotę.

N iepraw dziw a w iadom ość. „N . R eform a" się 
dow iaduje , że podana przez „N . Fr. P rcsse" wia* 
dom ość o zam iarze m ianow ania nam iestn ik iem  
G alicyi gen. m ajo ra  B ardołffą pozbaw iona je s t 
podstaw y.

K w arte t czeski grać będzie na ogólne żądanie 
po raz drugi w tym  sezonie w niedzielę 3 m arca. 
Specyalnie dla K rakow a w ystudyow ali znakomi* 
ci artyści kw in te t Ludom ira Różyckiego.

Z atw ierdzen ie  układu N iem iec z  U krainą. 
U kład  pokojow y z U k ra in ą  został w czoraj za* 
tw ierdzony przez R adę zw iązkow ą.

T ragiczne zajście w N ow ym  Targu. W  N ow ym  
T argu przyszło onegdaj do’ dem onstracy i przeciw  
pow iatow ej C entrali ap row izacy jnej, k tó ra  za* 
kończyła się tragicznie. D otychczasow a działa!" 
ność C en tra li w yw oływ ała od dłuższego czasu 
rozgoryczenie w śród ludności, gdyż C en tra la  p rzy . 
w ileje sw oje rekw irow ania w poszczególnych 
gm inach w ykorzystyw ała w sposób w w ysokim  
stopniu  niew łaściw y. Z ajśc ie  cale nie pozosta je  w 
żadnym związku z manifestacya narodow ą, jaka 
odbyła się w godzinach porannych.
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Credo*
W ierzę w odw ieczne praw a, k tó rych  trw anie
Dłuższe, niż wszystkie głośne ludzkie moce,
Ani je zdrady wężowej knowanie,
Ani je kiedy krwawa pięść zdruzgoce;
Długa milczały, a gdy czas nastanie,
.lako dojrzałe spadają owoce 
Na ziemię cichą, która się w pokorze 
Chyli, bo dłonie zobaczyła Boże.

Wierze, że ojce moi, co skonali,
N iosąc za praw  tych  zw ycięstw o sz tan d ary  — 
T acy  niezłom nej zaw sze pełni w iary,
Że się zło św iata  na koniec przew ali - 
Że ci o jcow ie, gdyby dzisiaj w stali 
1 na o s ta tn ie  spojrzeli ofiary,
A  na darem ność ich, toby  wołali:
Z łe przechyliło  te raz  wagę szali!

1 szliby pew ni już, jak  m y pójdziem y,
Świadom i jednej n ieom ylnej drogi...
C iem ny przęw idział, m ów ić pocznie niemy, 
W stan ie  kaleka bez ręki i nogi,
W  szeregu jednym  bez słow a pójdziem y,
G dzie ukochanej ziemi naszej progi,
R adośni, że nam  oczy otw orzyła  
M ałym  i wielkim — jed n a  straszn a  siła.

W  N aró d  swój w ierzę — chociażby go cały 
Świat dziś opuścił i zdradził — że w stanie, 
C hoćby się ręce zaborcze znów zlały,
Bronić się będzie i trw ać nieprzerw anie,
Że z całej ziem i m ło t byłby  za mały,
Aby go zm iażdżyć — bo mściciel pow stanie,
K tóry  za każde p o d ep tan e  praw o
Świat karać będzie sw oją  ręką  k rw aw ą —

Nile w iara, ale pew ność m ow i ze m m c 
Bom je s t z narodu  tego i z nim  żyję,
Że Się złość 7. k łam stw em  złączyła dareninie, 
M iecza od sw ojej nie odw róci szyje 
T en, k tó ry  św iata m ord know ał podziem nie, 
K iedy g o d zin a  rac h u n k u  w ybije 
O na, co zdolne do życia wyzWoli...
Spokój m am : Idzie od  narodu  woli.

Stefania Tałarówna.

Z Izby posłów.
Mowa prezydenta min. Seidiera.

Uzupełniające oświadczenie w sprawie Chełm* 
szczyzny.

W ysoka Iz b o ! — zaczął mówca — Ze względu 
na to, że nie ma już czasu potrzebnego na zała­
twienie prawidłowego budżetu, rząd postanowił 
wnieść prowizoryum za czas od 1 m arca do 30 
czerwca i łączy z tem, zgodnie z treścią prelimi­
narza, prośbę o upow ażnienie do zaciągnięcia no­
wej pożyczki w sumie 5 miliardów koron.

W  zaw arciu pokoju z Ukrainą, dwa m om enty 
miały szczególnie doniosłe znaczenie. Przedew szysi- 
kiem należy zwrócić uw agę na to, że w myśl arty ­
kułu IX układu pokojowego w szystkie jego posta­
nowienia tw orzą całość niepodzielną. U s tę p s tw a , 
jak ie  w ty m  układzie jedna strona drugiej po­
czyniła, s ą  w ięc uzależnione o d  te g o , żeby  
i d ru g a  strona spełniła swoje zobowiązania.

Zobowiązanie przyjęte przez ludow ą republikę 
ukraińską polega przedew szystkiem  na  tem, że 
dam nam  ona do rozporządzenia swoje nadwyżki 
riem iep ło d ó w .

D r Seidler zaznacza daiej, iż p rzepow iednie co 
do tego, czy i o ile się uda o trzym ać zboże z 
U krainy, są wobec w zrasta jącej anarchii w Ro* 
syi niem ożliw e. Jeżeli się nie uda, to  i inne po* 
stanow ienia uk ładu  upadną. W ów czas zawsze je* 
szcze będziem y mieli tę  korzyść, żeśm y zakoń* 
czyli s tan  w ojenny z U kra in ą  tak , jak  i z rzą* 
dem  petersbursk im .

Pos. Soukup: N iech pan  to  powie w Berlinie! 
D r Seidler: Drugim  w ażnym  punk tem  układu 

jest klauzula chełm ska ( p r z e r y w a n i a ) .  Przed 
gtawiciele rady  ukraińsk iej i c. i k. rządu  wezo* 
fay podpisali

uzupełn iające ośw iadczenie 
interpretacyjne do układu pokojowego, w myśl 
którego
gub. chełm ska nie p rzypada  ukraińsk iej republice 
•ecz o losach jej w swoim czasie m a rozstrzygnąć 
komisya mieszana w edług zasad etnograficznych 
(przeryw ania u Polaków ), oraz w edług życzeń lu*
dności. (O klaski i przerywania u Polaków .) Od* 
nośny ustęp opiew a:

Celem uniknięcia nieporozumienia w thunn* 
czeniu punktu 2 arb. II układu pokojowego, za* 
w artego 9 iutego b. r. w Brześciu Litewskim 
między Niemcami, Austro=\Vcgramj, Bułgaryą i 
Turcyą a Ukraińską republiką ludową ustala 
s’ę, ża przewidziana w ust. 2 tego postanowić*

„N A P R Z O D“

nią układu m ieszana kom isya nie je s t  zw iązana s 
w ustaleniu granic poprow adzeniem  linii grani* j 
czncj p rzez m iejscow ości: Biłgoraj, Szczebrze* j 
szyn, K rasncstaw , Puchaczów , R adzyń, Mię* j 
dzyrzcc, Sarnaki, lecz że m a praw o, na zasadzie i 
art. !ł p. 2 tego uklaou pokojowego poprowa* j 
dzić linię graniczną, w ynikającą  ze  stosunków  
etnograficznych  i z życzeń ludności, także na 
w schód od Unii Biłgoraj, Szczebrzeszyn, K rasno 
staw , Puchaczów , Radjzyń, M iędzyrzec, Sarna* 
k i (oklaski, przeryw ania).

Wzmiankowana komisya mieszana będzie u* 
tworzona z przedstawicieli strbn zawierających 
układ, jak o też  z przedstaw icieli Polaków . Ka* 
żck z tych stron wyszle do komieyi mieszanej 
rów ną liczbę delegatów . Strony zawierające u* 
kład zgodnie postanowią, kiedy ta komisya ma 
się zebrać. ^
Ludy A ustro*W ęgier nigdy nie byłyby 

tego zrozum iały, gdybyśm y byli rozbili ro* 
kow ania poko jow e i udarem nili m ożność wydo* 
stan ia  zboża ty lko  dlatego, aby  gubernia chełm* 
ska w całej rozciągłości i bezw arunkow o dosta ła  
się Polakom . (P rzeryw ania  Polaków ). — Rząd 
sta je  przed  tą  Izbą z zapytan iem , jak ą  byłaby od* 
pow iedź, gdyby m inister spraw  zagt. był w rócił 
i ośw iadczył, że rozbił i zepsuł p o k ó j?  (H uczne, 
długotrw ałe oklaski), poniew aż nie chciał ukraim  
skiej części zaludnienia gubernii chełm skiej dać 
praw a, aby  ją  tak  sam o w ysłuchano, j a k  po lską? 
(Przeryw ania.)

G dybyśm y działali tak , ja k  dziś doma* 
gają  się panow ie z Koła polskiego, to  nie tyl* 
ko  bylibyśm y rozbili pokój z U krainą , lecz zerw a 
libyśm y te cienkie n itki, k tó re  m ogą doprowa* 
dzić do pokoju  pow szechnego (oklaski), a głosy, 
k tó reby  się były  odezw ały w obronie tego naro* 
du, o ileby wogóle się odezw ały, byłyby zaginęły 
w huczącym  huraganie oburzenia w szystkich na* 
rodów  austryackich . (O klaski i przeciągłe przery* 
w ania Polaków.)

P rezy d en t Izby ośw iadcza w myśl uchw ały 
przew odniczących klubów , że parlam ent pierw sze 
czy tan ie  prow izoryum  budżetow ego um ieścił na 
porządku  dziennym  następnego, t. j. środow ego 
posieuzenia.

Debata w komisyi parlamentu 
niemieckiego.
Spraw a C hełm szczyzny.

W  głównej kom isyi parlam entu  sek re tarz  sta* 
nu KuekLmanr pow iedział, że an i T rocki, ani Ra* 
d ek  n ie m yślą pow ażnie o poko ju  i zaw iadom ił o 
w znow ieniu stan u  w ojennego z Rosyą.

Z aznaczyw szy następnie, że obfitow anie Ukra* i 
iny  w środk i żyw ności m iało rozstrzygające zna* 
czenie przy  zaw ieraniu  pokoju, m ówca stw ierdził, 
iż przy ustalan iu  granicy nowego obszaru pań* 
stw ow ego w yłoniły  się trudności w spraw ie gu* 
bern ii chełm skiej. Ukfaima staw iała  sw oje p re t en* 
sye do tego obszaru z nadzw yczajną  energią, tak , 
że istniało niebezpieczeństw o zerw ania rokow ań. 
Polacy uczuli się pokrzyw dzonym i, c o  b y ł o  z 
g ó r y  d o  p r z e w i d z e n i a .  A le z drugiej stro* 
ny nie m ożna było w ziąć na sw oją odpowiedział* 
ność upadku rókow ań z U krainą. Prem ier au» 
stryack i Seidler podkreślił, że gubernia chełm ska 
nie p rzy p ad a  U krain ie  bezw arunkow o.

W  końcu m ów ca prosił parlam ent o zgodę na 
układ pokojow y.

C zy je s t zboże w U krainie.
Poseł N aum ann  (post, p a rty a  lud.) m ówi: C zy 

z grupą osób m oże być zaw arty  w ażny uk ład  — 
je s tto  pytanie. Jeżeli się zam ierza po litykę  polską, 
zain ieyow aną proklam acyam i 2 cesarzy z listopa* 
da 1916, nagle zm ienić i ukształtow anie  Polski 
robi się zależnem  od zachow ania się Polaków , 
to  w yw oła to  złe w rażenie. W końcu p y ta  m ówca, 
ja k  w ielkie są zapasy zboża na U krainie, m ów cy 
bow iem  w ydaje  się, że  ukraińsk i rząd  nie m oże 
dostarczyć chieba nawet dla  w łasnych-po trzeb .

Pos. Fischbeck (post. p. lud.) chciałby podkre* 
ślić, iż w pierw szej linii są dla nas m iarodajne 
in te resy  N iem iec. —■ M usim y o tw arcie po* 
wiedzieć, że zachow anie się Polaków  w  sejm ie 
p rask im  właśnie po m anifeście 2 cesarzy’ wywoła* 
lo  w m ojej party i, k tó ra  zw racała się przeciw  wy* 
ją tkow ym  postanow ieniom  przeciw’ Polakom , ja k  
najw iększe w ątpliw ości.

C hehnszczyzna należy się Polsce.
W dyskusyi Gruber z centrum wywodzi: Rząd 

sam do niedawna uw ażał Chełmszczyznę za na*, 
leżącą do Polski, gdyż rozpisał ram wybory do 
nowej Polski. Niezbędnem jest tedy uzupełnienie 
traktatu z Ukrainą tak, aby polskie części Chełm* 
szczyzny przypadły temu, do kogo należą.
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P ro te s t Polaków .
Poseł Seyda: Zakładam uroczysty  i energiczny 

p ro te s t przeciw  sposobow i, w ja k i się do tychczas 
postępu je  7. p raw em  sam ostanow ienia  narodów  
i z Radą R egencyjna. Jeżeli udział Rady Regon* 
cy jnej w rokowaniach z Rosyą nic udał się rze* 
komo z powodu oporu Trockiego, to dlaczego nie 
postąpiono inaczej \przy rokowaniach z U krainą . 
C hehnszczyzna by ła  o d  w ieków  in tegralną częścią 
Polski i je s t  przew ażnie zam ieszkałą p rzez Pola* 
ków. W idocznem  jest, że is tn ie je  zam iar oboięcia 
polskiego państw a  w każdym  kierunku, gdyż pod  
litewski zarząd postawiono także  obszary  gro* 
dzieński i białostocki.

Podnosim y p ro te s t przeciw  now em u podziałow i 
Polski, k tó ry  p rzez w szystk ich  Polaków  p rzy ję ty  
zosta ł ja k o  gw ałt i pociągnąłby za sobą konflik ty . 
Takiego uregulow ania te j spraw y n a ró d  polski ni* 
gdy n ie uzna.

D r K uehłm ann w odpow iedzi na w yw ody mow 
c%w ośw iadczył, że nie m ogło przy jść do wymia* 
ny zdań m iędzy przedstaw icielam i U kra iny  a Po* 
lakam i z powodu szybkiego zawrarcia  pokoju. W 
urzędow ej polityce polskiej nie nastąpiła  żadna 
zm iana.

Wielkie snanife&tacye
w  Królestwie.

Pierw sze inform acye nadchodzące z K rólestw a 
Polskiego św iadczą, żc i ten  odłam  narodu  pro* 
tostow a! silnie przeciw  haniebnem u aktow i 9 lu* 
tego. O czyw iście N iem cy  m etodą sw oją w ystąpili 
z represyam i. N a  W arszaw ę ta. m anifcstacyę 
chełm ską

nałożono 250.000 marek kontrybucyi,^
w niieścłe o d byw ają  się rew izye i a resztow ania,

W  dzień m anifestacy i wyszły w szystk ie  p ism a 
bez cenzury. N iem cy  aresztow ali za to  60 kol* 
porterów . O dw ieziono ich i osadzono w cy tadeli. 
T y lko  sześciu aresz tow anych  liczą w ięcej niż 
la t 14. A resztow ani będą postaw ieni przed sąd  
w ojenny.

Skazani za w ydanie pism  z d e k la ra c ją  R ady 
regencyjnej redak to row ie  w arszaw scy na wyso* 
kie gi żyw ny, ew entualnie na areszt 80*dniowy, po* 
stanow ili k ar nie płacić,

\ W Częstochowie
we czw artek  R ada m iejska zap ro testow ała  uro* 
czyście, w p ią tek  od w czesnego ran k a  do zmierz* 
chu w centrum  m iasta snuły się tłum y publiczno*, 
ści. W szystk ie  sklepy i m agazyny w  ciągu całego 
dnia  były  zam knięte. W te a trach  i kinematogra* 
fach w idow iska się nie odbyły . W  szkołach lekcy) 
n ie  było. N iem cy ogłosili w  C zęstochow ie stan 
oblężenia.

W Lodzi
w ybuchł 18 b , m. s tre jk  generalny. A araz ra> 
no s łonnow ał się pochód. Spotkały  go salw y ka* 
rab inow e na ulicach. O godz. 11 by ł drugi pochód.

N ad  m iastem  zaw ieszono stan  oblężenia.
W e Włocławku, 

w piątek nastąpiło  ogólne bezrobocie, w niedzic* 
!ę przyszło do zajść. W katedrze włocławskiej la* 
ła  się krew  ludzka. Rozlali ją  N iem cy.

N a d  W łocław kiem  N iem cy  zawiesili stan  oblę* 
żeąia.

Z w arszaw skich represyj.
Koresp, „C zasu" d o n o si'
Jak ą  by ła  zaciętość żołnierzy pruskich ilustrują 

dw a ak ty , opow iadane mu przez osoby, godne 
zaufania: Żołnierze w padli w pogoni za uciekają* 
cynii do kościoła św. K rzyża (K rakow skie Przed* 
m ieście) tłukąc publiczność na progu kościoła i 
przedsionku kościelnym . N a  w prost kościoła Wi* 
zy tek  ustaw iono karab in  m aszyn ową-, a tuż obok 
ap a ra t kinem atograficzny. K ażda szarża u łanów  
b y ła  u trw alona na filmie. Celnie rzucony kam ień 
rozbił apara t i pozbaw ił publiczność berlińską 
„m iłej rozryw ki". D zisiaj p rzeprow adzono  przez 
W arszaw ę około 50 osób aresztow anych  w dniu 
14 b. m. W śród  aresztow anych zn a jd u ją  się także 
akadem icy.

Manifestacya w e  Lwowie.
Poniedziałkowa manifestacja lwowska przy* 

brała imponujące rozmiary. — Stanęła praca we 
wszystkich warsztatach i zakładach przemysłu* 
wych, miejskich, prywatnych, w biurach, na ko* 
lei, jednem słowem wszędzie. Wszystkie sklepy, 
z wyjątkiem kilku ruskich, były przez cały dzień 
zamknięte. Tramwaje, doróźki nic pojawiły sic 
na ulicach.

O godz. 10 zorganizował się pochód. W różnych 
punktach, miasta wygłoszono uroczyste przemó* 
wienia, między innymi przemawiał tow. Kacza*
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nowski, dr H ersztal, rep rezen tan t ko le jarzy  Krzy* 
sztotow icz, U ausner i Jan  Kasprowicz. W szędzie 
uchw alono rezolucyę, p ro testu jącą  przeciw gwał* 
tow i i ślubującą w ytrw anie w obronie O jczyzny.

W  pochodzie wzizło udział p rzeszło  100.00 ludzi, 
rep rezen tu jących  w szystkie w arstw y spoieczeń* 
stw a. Spokoju nie zam ącono nigdzie. Policyi i zol* 
nierzy nigdzie nie było. Ulice, prow adzące do 
konsulatu  niem ieckiego, zam knięte  były przez 
straż  obyw atelską.

W iceprzew odniczącym  w ogólnym  lw ow skim  
kom itecie obchodow ym  był dyr. Kasy chorych 
tow . O birek.

Jak  donoszą dzienniki lw ow skie, 03 posiedze* 
niu w stępnym  kom itetu , przygotow ującego ob* 
chód, om aw iano ch arak te r m anifestacyi, k tórej 
bezw arunkow o nie chciano nadać cech walki naro 
dow ościow ej przeciw U kraińcom  lw ow skim , co 
podkreślali z naciskiem  reprezen tanci w szystkich 
odcieni party jnych .

się zupełnie w idocznie dziś z Polską. Obra* 
chunek to  fałszywy i zemści się na państw ie. Ro» 
botn icy  przypom inają  ty lko  obow iązek walki o 
zburzenie starego, a w ybudow anie nowego Jadu 
społecznego Potem  przem aw ia! w imieniu wio* 
ściaństw ą t"w  Piotrow ski, w ójt z Bibie, w imię* 
niu nauczyc.clstw a Baścik, w imieniu kolejarzy 

t tow . H erlinger i w im ieniu Brzeszcz wzywa) do 
walki tow. Burek Przem aw iał tez bardzo k ró tko  
burm istrz M ay ze! Zgrom adzenie najm niej 10*ty* 
sięczne przy śpiew ach rozw inęło się potem  w o* 
grom ny pochód obok domów pruskich, a na pia* 
cu za ko leją  dokończy! O em onstracyę tę tow. 
D ębezak w ezw aniem  co  robotn ików , aby czekali 
hasła, z jakiem  do nich p artya  nasza się zwróci. 
Kolej, kopalnie, fabryki  — w szystko stało, przez 
cały dzień był spokój i powaga. Jedynie ptactw o 
nie spoczyw ało w tym dniu, w Sole kąpały się 
wielkie p taki, jak ie  O św ięcim  ty lko miał...

Manifestacya w Oświęcimiu. Komunikat niemiecki.
(Kcresp. .Naprzodu").

Oświęcim , 18 lutego.
M iasto nasze przeżyło w czoraj po tężną demon* 

strący ę. M ieszczaństw o cale wyszło naprzeciw  
górników  z Brzeszcz i ko lejarzy . Z  sam ych 
Brzeszcz przyszio 3 tysiące górników , cały zarząd 
kopain i, d a le j ko lejarze co do jednego  stawili się 
z czerw onym i sz tandaram i, robo tn icy  z fabryki 
■maśzyn rolniczych grem ialnie i wszyscy robotni* 
cy z baraków . Pochód był im ponujący m nogością 
sz tandarów , ciągnął się na długiej szosie od sta* 
cyi aż do m iasta. Tym czasem  w mieście oczeki* 
w ało z 5 tysięcy ludności na czerw oną armię, któ* 
ra  z Zasola zm ierzała z pieśniam i rew olucyjny* 
mi na ustach. N a  R ynku pierw szy przem ów ił 
tow . U ę b c z a k z K rakow a i zaznaczy! wyra* 
żnie, że dzisiejsza dem onstracya  to  początek  za* 
ledw ie walki k tó ra  nas czeka. — Lud pracujący 
podnosi z o tuchą rzuconą mu rękaw icę, wierzy 
w  peine zwycięstw o. Do walki klasa robotn icza 
je s t przygotow aną, a stoczy ją  pod czerw onym  
sztandarem  polskiej party i socyalno*dem okraty* 
cznej. Rząd, k tóry  7 czerw ca 1918 przyłączył u* 
roczyście pow iaty  tom aszow ski, hrubieszow ski i 
ziem ię chełm ską do gubernii lubelskiej, nie liczy

Berlin, 19 lutego. 
U rzędow o donoszą 19 lutego:

Z achodni teren w ojny:
O d p arto  nocne a tak i nieprzyjaciela kolo lasu 

Houtisoulst. N a w schód od  Tpres i po obu stro* 
nach Skarpy była w ieczorem  w zm ożona walka 
ogniowa.

N ad  kanałem , łączącym  Oise z A isną, oddziały 
p iechoty  przeprow adziły  z pow odzeniem  wywia* 
dy. N a  południow y w schód od T ahure  kom panie 
badeńskie i turyngskie ruszyły na rowy, k tó re  w 
clniu 13 lutego pozostały  w rękach nieprzyjaciela
i przyw iodły  125 jeńców . Z yskany obszar opu* 
szczono ponow nie wobec silnych przeciw ataków  
dnia 19 lutego.

W  w alkach napow ietrznych  zestrzelono wczo= 
ra j 7 n ieprzyjacielskich sam olotów . Porucznik 
M erzer zw yciężył po raz  21, porucznik U deot i 
porucznik  Kroll po raz 20 w walce napow ietrznej.

W schodni teren  w ojny:
W ojska niem ieckie w m aszerow aly w czoraj wie* 

czorem  do  D źw ińska. N a tra fiły  one ty lko na

slaby opór. N ieprzy jaciel p o  w iększej części 
uciekł. Również nie pow iodło się nieprzyjacielow i 
w ysadzenie w pow ietrze m ostów  na Dźwinie, do 
czego poczynił przygotow ania. Po obu stronach  
Łucka nasze dyw izye m aszerują naprzód. Ł ack 
obsadzono bez walki.

Z  innych w idow ni w ojny nie doniesiono nic 
nowego.

Pierwszy generalny kw aterm istrz  Łudendorf.

Z m iasta,
R ozw iązanie Kól „Pracy N arodow ej". „C zas" 

donosi: O negdaj wieczór odbyto się w Kra* 
kowie posiedzenie w ydz.alu m iejscowego Ko* 
la Pracy N arodow ej pod przew odnictw em  
wiceprezesa Bocheńskiego przy pełnym  kumple* 
cie członków . W ydział uchwalił jednom yślnie 
protest przeciw  trak ta tow i ukraińskiem u; a zara* 
zem postanow i! przedłożyć na walnein zgrotna* 
dzeniu Koła w niosek o rozw iązanie Kola.

Jak  wiadom o Kola ..Pracy N arodow ej" zawią* 
zane zostały w zeszłym miesiącu w catym kraju 
ną podstaw ie program u austro*polskiego rozw ią . 
zania.

Kursa literackie (ul. św. Anny  1. 2). 
syn te tyczny) z ilustr. m uzyczną (o godz. 5 popol.).

Środa: prof. dr Szyjkow ski: Powieści poetyckie 
Byrona.

Początek w ykładów  o godz. 6 w ieczór.

W  Kcllegium w ykładów  naukow ych (Rynek 
A*B 39).

Środa: red. dr A nt. B eaupre: M usset.

NADESŁANE.

DR. ZAREMBA
dytekto szpitala w Wadowicach

powrócił na stałe i ordynuje.

Większe przedsiębiorstwo fa­
bryczne v/ zachodniej Galicyi,

paszakujs siły i i i i M j .
Wymagana znajomość języka 
polskiego i niemieckiego, 
oraz praktyka biurowa. Zgło­
szenia pod „R. T." przyjmuje 
Dział inseratowy „Naprzodu" 
Kraków, ulica Grodzka L 13.

Większe przedsiębiorstwo _w 
z a c h o d n ie j  Galicyi poszukuje 
dla fabrycznego konsumu

m ł o d e g o  s u f o  e k t a
.władającego jęzt kiem pol- 
slutn i niemieckim, z pewną 
praktyką. Zgłoszenia pod ,R. 
T.“, prz,' jniuje >zial insera­
towy „Naprzodu’, Kruków, 

ul. Grodzka 1. 13.

W słońcu*1
d w u ty g o d n ik  U tustro* 
w an y  oda m lo d z U iy  3 

w y c h o tta N tó w .
Pre .um erata kw art. K 4‘50, 
rocznie K 18 —. Preaumeio- 
wać można na Krernerowskiej 

lt>, I. p na lewo

Urządzenie
s k l e p o w e
szafy, pu lty  — nadające 
się do sklepu z obuwiem 
lub kapeluszy i t. p. do 
sprzedania. Oglądać mo­
żna od 11— 12 u firm y 
Braci Rolnickich, ul. św . 
Jana 1. 8,

„ L U X “
Kraków, Piat Beminifcsftaklź 

(róg SI barskiej). 
Sprzedaż h irlowna i czę­
ści owa wszelkich przybo- 
rów óo śv'iatła elektry­
cznego i dzwonków ele­
ktrycznych- — Wysyłki na 
prowincyę odwrotną po­
cztą. — Telefon Nr. 333-5.

P i e r w s z a  f a b r y k a

sztucznej' herbaty 
ii. BI. [lima si Brznzawa ii
FiLlE: 3.sana 17 u 3. Brawura;
w Podgsrzu, ul. 3tsruifiustowa 1 
poleca barbr.tę sztuczną z 
marką TERUM I AR\KOL. 
Zastępuje w' zupełność) her­
batę z rum air. Cena Arakolu 
wynosi K 4 za litr bez flaszki. 
Zamówienia z prowincyi u- 
gkuteczitia się za nadesłaniem 

połowy nalt żytości z góry.

Z a ż ą d a jc ie
darmo i opłat- 
nie mojego ka­
talogu z wzo­
rami zegarów 

• - i, złotych, srebr­
nych i instru­
mentów mu­
zycznych etc.

h a n n s  h o &si&&
c. 1 k. nadwuuy dostawca 
w Briix Nr. 1874 (Czechy).
Niklowe lub stalowe An- 
ker zegarki K 2G'—, 28‘—, 
30‘ -  .Białometalowy (Glo- 
rya srebro) goldynowy łub 
stalowy remont, podwój­
nie kryty K 35’ - , 40"-—, 
50"—, 60-—. S k rz y p c e  
K 2 2 ,  2 4 - ,  2 6 --. Har­
monie K 26" - ,  28' — i wy­
żej. Dla zegarków 3-letnia 
gwaraneya. Wysyłka za 
pobraniem. Wymiana do­
zwolona lub zwrot pie- 

• nię Izy.

pośredniczy w kupnie i sprzedaży nierucho­
mości miejskich, jakoteż majątków rolnych 
i Jcśnych oraz przeprow adza sanacyę tychże.

Sporządzenie planów gospodarstw a Sasowego, kontrolę, 
opiekę, ehspioatacyę drzewostanów i pielęgnowanie 
lasów przyjmuje leśnik z wyższym egzaminem państwo­
wym, autor, geom etra cywińiy i zaprzysiężony znawca

sądowy

J. M. N I E W I A D O M S K I ,  
Kraków, Z w ierzyn iecka 11.

Kino „O pieka". O d w torku  19 do czw artku 21 
lutego w yśw ietlanym  będzie wspaniały d ram at 
m odelki w 4 aktach „A frodyta", z M aryą (larm i 
w głównej roli. D ram at ten należy do pierwszo* 
rzędnych jaki technika filmowa wystawiła. Po* 
nad to  w ytw orna a nadzw yczaj wesoła kom edya 
w 3 aktach „Szewc księciem". Z nakom ita  ilustra* 
cya m uzyczna. Cały dochód przeznaczony na in* 
walidów w ojennych, poehudzących z G alicyi.

Ja , A oea  Csiłlag
z moimi 185 cm. dług cmi olbrzymie- 
mi włosami Loreićy, która u.-.ysi-atam 
po 14 oiteslęeznern używaniu wynale­
zionej prżezeninie pomady. Pomada ta 
jesl jedynym środkiem, uznanym prze 
ciwko wypadaniu włosów, wzmacnia­
niu korzeni i sprowauza u padów buj­
ny porost orody, jakoteż już po krói 
kieiri używaniu prz, wraca włosom n, 
głowie, jakoteż i brodzie naturalny po 
tyak i konserwuje przećiwr przed w cze­
snemu siwieniu aż do późnej starości.
Cena słoika K 6 —, iO — i 15'—.
Wysyłka za poprzednieni nadesłaniem 
ualezylości lub za pobraniem do każdej miejsco­
wości z fabryki
Anny tisiliag, Wiedeń I., Kohlmaikt 11.

Chłopca starszeoo
, na  s ta łą  p o s a d ę

przyjmie zaraz Redakcya „PRAWA 
LUDU*, Kraków, Dursa ewskiego 5.

Ż ^ d a j  w s z ę d z i e  I p r e n u m e ru j i

„ P R Z E G L Ą D  ŚWIATOWY"
miesięcznik bogato iłlusirowany, poświęcony wszystkim 
gałęziom wiedzy*. Wy. hodzi lo go każd- go miesiąca. — 
W foku 1918 rozpoczynamy aiuk „ LLU3lR0WAKEJ ENCYKLO­
P E D II P0uRĘCŻN£J“, jako gromię Bezpłatną ma i.aszy ti pre­
numerato-ów. Prenumerata roczn 40 K, póirocz ,a z(S X. 
Redakcya i Adiumistracya: Dąbrowa Górnicza, ul. Sien­

kiewicza 21, Polska.

I
o t o g r a f ic z n y

Mli l M  38WJ
wielkości 13/18, model 1306, 
odpow.edni dla amatora i fo­
tografa do sprzedania. Oglą­
dać można w Dziale insora- 
towym „Naprzodu", Kraków, 

ulica Grodzka 1. 13.

M o ł ę

.Czy T yto ń  jest?“ — „Niema!"
„Co robić, panie, co robie?"

„Trzeba palić:
„A to dlaczego? — „Bo jest najsmaczniejszą do­
mieszką i najlepszym zastąpień em tytoniu". — 
Do nabycia wszędzie we większych klepach i tra­
fikach. fab ry k a  Strnadowa, Wino): rady, w C e- 
chach. Główny zastępca J. (Yi iskrę h, Winohrady, 

G .ćy rw a  lt>.

zawdzięczam tylko jedynie aiezrówna- I 
nej recepcie według przepisu Dra Idel- 
sona, po zastosowaniu które; , ozbyfam 
się wszelkich nieczystości skóry i twarz 
moja stała się różową, mlo żieńczą J«k I 
u dziecka. Czułam się ; aruzo nieszczę- I 
śliwą, gdyż nic mi „u/, nie pomogło, che 
®*az mnie to duż>- kos tow ilo. Przez po

 ̂ fi njiy V. Jolipak, Wiedeń 37 P r z y  z a k u p n a c h  p r o s z ę  s i ą
Abflj. 20 i ©Irzymałam zaraz ze. t« n « tu n  porta darem  t-.-' 
cudow ną recep ę. Polecam wszystkun dziewczętom i ti, bu­
tom powyższą firm ę ak najgoręcej gdyż. przez tę* uzy­
skałam  zupełną piękność. A. HitS&i/ei.

- w''**'

p o w o ł a ć  n a  n a s z e  p i s m o .

W ydawca: Ignacy B asiń sk i. — R eaaktor odpowiedzialny; hiajyan F>izu« śiei. liiuiiarms U e- m ., żI’2ao»’i D unajewskiego 5 ,'lele on 131U)


